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Wiadomości krajowe.

  K R A K Ó W .  ---

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 8 do dnia 9 Sierpnia.
Łakomska Franciszka , Sperczyński Stanisław, 

Sniccbowski Teodor,  z P o lsk i ;  — Łoziński W ła d y ­
sław ob..  Łukkowski Koman, W iw irow ski  Marcin ob., 
Romer Ludwik ob.,  Scrwalowski Mikołaj ob., Stefan! 
Zuzanna  ob., INowakowslii H en ry k o b . ,  Pieniążek oby­
watelka, Lewiccki ob.,  z Galicyi; — Gafać Simon, z 
Pruss.

W yjechali z Krakowa.
Bretschnajder Sam uel ,  Jordan  R u d o lf ,  Jaworski 

Hieronim , Osoliński Wojciech , Kempner Rozalia, 
Le B run P io t ro b . ,  Polrzabow ski  Franciszek ob., Ma- 
karowicz Xawcry, ob.,  do Polsk i ;  — Mikołajcwicz 
Ignacy ob.. Paszkowski Franciszek ob.,  do Galicyi;— 
Brnik,  do Pruss.

takich je s t  n iem ałą ,  — lecz razem całej Publi- 
czuości krakowskiej.  —  W iele  tu znajduje się 
osób, których on z ciężkich chorób i dokuczli­
wego kalectwa wyleczył. Obok tych lak chlu­
bnych za le t ,  —  spieszne i energiczue działa­
n ie ,  a nadewszystko czułe serce i bezintereso­
wność, są niezaprzeczone przymioty tego mło­
dego lekarza. —  Ubogich leczył i operował 
bezpłatnie, z gorliwością i poświęceniem się 
bezprzykładnem.

A rtykuł len na cześć Pana Ja n a  Ossakow- 
skiego, uradzili i ułożyli ci, od których on publi­
cznego podziękowania nigdy przyjąć niechciał ,  a 
którzy  winni mu są przywrócone zdrowie i ży­
cie. C . - G . - G . - M . - O . - S .

Tak zaszyczytnie znany z rzadkich talentów 
i głębokićj nauki, doktor medycyny chirurgii i ope­
ra to r ,  Pan Jan  Ossakowski, opuścił d. 8 b. m. mia­
sto nasze,— udając się ja k  słychać na inne pize- 
znaczcnic w  królestwo Polskie , —  i unosząc z 
sobą prawdziwy szacunek i wdzięczność, nie- 
tylko wszystkich ty c h , k tórzy  kiedykolwiek 
potrzebowali jego pomocy i rady, •>- a liczba

Na danym przedwczoraj ostatnim szóstym 
koncercie r a n a  Hauser, Publiczność z podwo- 
jonem uniesieniem przyjmowała czarującą g rę  
tego młodego, bo22Ia t  dopiero liczącego, w i r ­
tuoza. Po każdej sztuce, których wykonał sześć, 
dwnkrolnie przywoływany, w  końcu głuszące- 
mi oklaskami uwieńczony a r ty s t a ,  zostawił po 
sobie miłą pamięć i powszechne życzenia, aby 
ten pobyt jego w  Krakowie, nie był ostatni.

Pozostała częsc ar tystów  dramatycznych 
polskich, wkrótce powiększona w  liczbę osób, 
dawać będzie kiedy nie kiedy wesołe nowe kro- 
tochwile i komedyo-operetki, w  dawnym te a ­
trze  przy ulicy S. Jana.
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Wiadomości zagraniczne.

—  W arszaw a  4  S ierpn ia . —
W yp is  z  protokółu sekrelaryatu  stanu kró­

lestw a Polskiego. 
z Bożej laski 

MY M IK OŁAJ PIERW SZY 
Cesarz Wszech Rossyi, Król Polski, 

etc. etc. etc.
N a  przedstawienie ministra sekretarza stanu 

naszego Królestwa Polskiego, postanowiliśmy i 
s tanow iony :  Referendarz stanu nadzwyczajny,
A lexander This ,  członek komisy* przygoto­
wawczej do rewizyi i ułożenia praw  dla Kró­
lestwa Polskiego, mianowany został tadzcą 
stanu nadzwyczajnym . —  W ykonanie n in ie jsze­
go ukazu naszego radzie administracyjnej K ró­
lestwa polecamy. — R an  w  Pclerhofic ,  dnia 2 
14  lipca 1841 r .  .

(podpisano) MIKOŁAJ, 
przez Cesarza i Króla 

Minioter Sekretarz Stanu Ig. T urku łł.

—  P aryż  23  L ip ca . —
)ziennik Commeręe w dzisiejszym swoim 

num erze zawiera 2 dokumenla pochodzące od 
A bd-el-Kadera, które wczasie ostatniej w ypra­
w y  przejęte zostały, a o których wczoraj wspo­
mnieliśmy. Te dokumenla należą do liczby naj­
silniejszych dowodów, ja k  dalece obeznani są 
arabowie a szczególniej ich dzielny dowódzca, 

-Z w szys lk :emi błędami które francuzi popełnili 
dotychczas w  A fryce,  i j a k  emir z każdego 
ich  błędu korzystać umie. Tajcinoc inslrukcye 
do Melud Ben Arasz polecają mu jak już  wspo­
mnieliśmy nie walczyć przeciw francuzom , ale 
nie dopuszczać pokoleniom zawierać z niemi 
pokój.

To zdanie potwierdza to co nasi politycy 
mieli nieraz przyznać w  chwilach zau fan ia ,  źe 
może z piętnaście lat jeszcze trzeba będzie pro­
wadzić w  ten sposób wojnę w  A fryce ,  co uie 
bardzo im się podoba. Nie raz  d;.je się uczu- 
w ać kłopot jaki to dziedzictwo z czasów reslau- 
racyi przynajmniej teraźniejszym pokoleniom 
przygotowuje. Przezorniejsi nie oddają się n a ­
w et  nadziei żeby ten kraj bez spławmycb rzek 
i bez dróg komunikacyjnych choćby nawet przy 
należytej uprawie mógł przyuieść znaczne ko­
rzyści dla Francyi. A jednak niepodobna zrze­
kać się tego olbrzymiego przedsięwzięcia, na 
jakie o-l czasów Rzymian nikt się nie odważył; 
nie podobna, dla opinii publicznej we Francyi 
i dla innych mocarstw. Owszem, najznakomitsi 
politycy uważają sprawę afrykańską za trudną

missyę w rozw in ięciu 's ię  narodów, którą jednak 
należy cierpliwie i w ytrwale  wypełnić. Dla t e ­
go bardzo niesprawiedliwie zarzucają francuzom 
system wojny jaką  cni prowadzą w  Afryce, 
albowiem cy wilizacya zawsze w ten sposób mu­
siała wrojować przeciw barbarzyństwu. Do te­
go dodać jeszcze trzeba, źe między wszyslkiemi 
najznakomitszemi żyjącemi w ojow nikam i,  na j­
zdolniejszy do prowadzenia wojny i kolonizncyi 
A fryki mąż stoi tam na czele, k tóry właśnie 
posiada najznakomitsze zdolności jakie są po­
trzebne wodzom w tvm kraju. Jenerał  Bugeaud 
je s t  doskonałym żo łn ie rzem , namiętnym gospo­
darzem i przy jego szlachetnej i ostrej o tw ar­
tości , jego  prostym i energicznym charakterze, 
umiał zj-skać nadzwyczajną miłość armii i tym 
sposobem zdaje się być powołanym , jeśli nie 
zupełnie zakończyć,  to przynajmniej znakomi­
cie posnnąć to ważne dzieło.

Trzy rzeczy stanowią w tej ehwilfgłówną treść  
rozmów ukształconego świata' pnryzkiego: niepo­
goda, rozruchy w Tuluzie; nowy obraz sławnego 
malarza Ingres. Ponure , z im ne, wilgotne lato 
j e s t  pod pewnym względem szczęściem dla rzą ­
d u : odw raca  ono wiele gniewu od jego głowy 
i tyle złego można nagadać na humor Jo w i­
s z a ,  k tó ry  od miesiąca zdaje s ię ,  iż zupełnie 
zapom niał,  że nie tylko zowie się Hyetios 
(dżdżysty) ale i Asthios (pogodny) źe dla m a ­
łych bożków ziemskich, nazywanych wiatrami, 
nie wiele do powiedzenia pozostaje. Tak po­
nury jes t widok nieukonlenlowanego nieba,  źe 
mógłby narazić na niebezpieczeństwo naturalną 
wesołość P a ry ź a n ,  gdyby wiadomości z Tuluzy 
nie były zabawnemi do tego stopnia, iż szczę­
śliwie uenlralizują wpływ wiecznego deszczu. 
Istotnie wypadki nad Garoną zdają się być r a ­
czej krolofilą niż tra jedyą ,  ucieczka pana Ma- 
hul, odwrót pana Plougoulm , ten jenialny po ­
płoch pierwszych mandarynów departamentu, 
W połączeniu z  naiwną trwożnośc ą dowodzą­
cego j e n e r a ła ,  o którym jeden młody konser­
w atys ta  powiedział,  iż godnym byłby dowodzić 
turkami pod Nisib , te wszystkie nadzwyczaj­
ności , równie słusznie należą do alrybucyi 
dziennika C haricari j a k  M onitora  albo A ’«- 
tionala. Szybka zmiana prefektów mimowol­
nie przypomina nam ostatnie wypadki w  Kan­
ton ie ,  gdzie m ą l r y  Lin jeszcze prawie nic do­
stał dymissyi,  kiedy jego następca w kajdanach 
został do Pekinu odesłany i miasto Tuluza mo­
że łatwo sparodyowaó owe sławne donies:enie 
wiernego m a łżo n k a , iż zaledwie zaczął ubole­
w ać nad stratą swojej trzeciej żonv, ju ż  znowu 
musi nad śmiercią czwartej płakać. Improwi­
zowane ośw ie tlen ie , tańce około ogni radosnych
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i  czysto gaskońska proklamacya byłego mera, 
dają wielKim wypadkom w Tuluzie pow ab, k tó­
r y  niezmiernie cenią miłośnicy »barwy miejsco­
wości.* Tuluza jest stanowczo teraz lw icą  
demokratycznej kohorty i lcgitymicznej młodzie­
ży ,  ale ludzie prawdziwego środka Q usle mt/ieu)  
m ów ią , i e  p. Maurice Duval będzie van Am- 
burgiem dla tej lwicy.

Pod innym zupełnie względem, równie za ­
szczytna palma należy byłemu dyrektorowi szko­
ły  malarskiej w  R rzym ie,  panu Ingres. Jego 
Madonna z hostyą obudzą nieopisany enluzyazm 
i  potrze ta przeciskać się przez gęste tłumy cie­
kaw ych, aby się dostać do sali insty tu tu , gdzie 
to arcydzieło je s t  wystawione n a  widok pu­
bliczny. ( g .  w . )

—  Londyn  25 L ip ca . —
G lo le  k tóry  zwykle przemawia miękko i  

grzecznie; j a k  wszyscy ludzie k tórzy  żyją na 
dw orze ,  wystąpił wczoraj z swego charakteru  
opisując postępowanie pasożytów politycznych.

»Pożerający apetyt, mówi ten dziennik, który 
traw i od niejakiego czasn stronnictwo torysow- 
skie, doszedł teraz szczytu na  widok zdobyczy 
ja k a  mu się przedstawia. Ich obóz dość jest 
podobnym do menażeryi w chwili kiedy przy- 
go.owują że r  dla zgłodniałych lwów, i trzeba- 
by posłać mu jakiego politycznego van Amburga, 
dla 'ut-zymania porządku i uskromienia ich dzi­
kości.  Pierwej jeszcze nim ciało ministeryalne 
ży ć  przestało, lwy lorysowskie wbijają w nie 
swe pazury i ju ż  zajmują się rozdzielaniem po­
szarpanych kawałków między monopolistów. 
Ponieważ nie będzie można zaspokoić apetytu 
wszystkich, podział przeto nie obejdzie się bez 
kłótni i krzyków.*

Przenośnia któiej tu Globe używ a, a któ­
rą znacznie złagodziliśmy przez uczucie wsty- 
dliwości, może być p raw dziw ą, ale nie je s t  
szlachetną i właściwą ważnemu przedmiotowi 
o k tóry  idzie. Wie można także przedwcześnie 
oczerniać w oczach świata tych którzy nieza­
długo njmą wodze pańs tw a , i nurzać w błocie 
ju trzejszych może doradzców korony. Je s t  to 
tak tyka największej godna sromoty, która prę­
dzej czy później stanie się szkodliwą dla praw­
dziwych interesów, kraju.

Z  lpgo względu musimv przyznać pochwały 
dziennikowi S tandard . Ń ie wiemy czyli len 
organ prasy augielskiej odbiera swe natchnie­
nia od męża którego oznaczają na przyszłego 
naczelnika gabinetu. Lecz uważamy i widzimy 
że dziennik len od niejakiego czasu tchnie g o ­
dnością i przystojnością. W yraża  się on ja k  
następuje w  przedmiocie kweslyi teraz się a g i­

tujących: »Nie ogłosimy żadnych doniesień o 
w yborze prezesa i innych kombinacyach s t ro n ­
nictwa konserwacyjnego, jakkolwiek głębokim 
przejęci jesteśmy szacunkiem dla osoby k tóra  
j e  nam nadesłała. W iem y że jeszcze nie ma 
nic stauowczego w tym przedmiocie i że nawet 
za kilka dni jeszcze nic ’ozslrzygnięten> nie 
będzie. Wie ma wątpliwości że ar tykuły  dzien­
ników nie mogą przyłożyć się do przyprowa­
dzenia zadowalającego rozstrzygnienia tak deli­
katnych kwesiyi.*

—  M ad ry t  17 L ip ca . —

Kongres objawia nadzwyczajne mistrzostwo 
w  prawodawstwie. Prawo względem uposaże­
nia duchowieństwa zaledwie zostało poddane 
rozprawom, i dwadzieścia pięć artykułów  które 
stanowią modyfikacyą przywilejów STawarry, 
zostały wczoraj przeprowaazonemi w 10 minu­
tach za pomocą skinienia głową. 2  budżetu 
wykreślają jednę pozycyę po drugiej; napróżuo 
ministrowie zarzucają że p rzy  takim ogranicze­
niu nie mogą rządzić, muszą oni sami być 
przekonanemi że tak nie j e s t ,  bo inaczej usu­
nęliby się. W czora j  kongres rozstrzygnął w ię ­
kszością 95  głosów przeciw 27 , [że królow a 
Krystyna ma i nadal bez żadnych potrącać o- 
trzym ywać przypadającą je j  podług kon trak tu  
ślubnego, summę 1 5 0 ,5»8 piastrów rocznie. 
Czy ta summa ma ciążyć domowi królewskie­
mu , pozostało nie rozstrzygniętem. P rzy  lej r, 
sposobności zapyta ł się pan Pedro Mendez Vigo, 
czy królowa Krystyna weszła w  nowe z w ią z k i  
małżeńskie, a prezes rady odpowiedział,  iż  rząd  
tyle tylko powiedzieć może, że dopóki nie po­
siada ani publicznych ani prywatnych dowodów 
przekonywających, iż k rólow a Marya K rystyna 
przestała już  być wdową króla Ferdynanda VII. 
musi j ą  bezwarunkowo jako  zostającą w  tym 
charakterze uważać.

Rząd j a k  najspieszniej posłał nieco pienię­
dzy do wysp balearskich 'dla zaspokojenia ta m ­
tejszego w o jsk a ,  które bardzo było zauiedba- 
nein i zaczęło przybierać groźną postawę.

Dzisiaj ministrowie przy roztrząsaniu bud­
żetu znowu ponieśli kilka klęsk w kongresie .  
Minister skarbu nie zdołał dotychczas o trzym ać 
zaliczenia od kapitalistów tutejszych.

W czoraj obiegała pogłoska ze teraźnie jszy  
gabinet ma wkrótce upaść, Przypisuią to bra­
kowi determ inacyi, k tóry  cechuje zarząd pana 
Gonzales, i postępowi bezrządu. Mówino że 
pan Cortina ma mieo poleceń.e uorganizowania 
nowego gabinetu, w  którym pan F e r re r  rozw i­
nie swoje dyplomatyczne zdolnośei.
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Donoszą ź e  rada ministrów postanowiła n- 
dzielić dymisyę jenerałow i van H a le n , jeneral-  
nemn kapitanowi Katalonii, z powodu słabości 
jaką  okazał w dniu 7  ustępując a raczej oka­
zując się posłusznym municypalności i tow arzy ­
stwu robotników w  Barcelonie.

Dzienniki barcelońskie z dnia 16 donoszą źe

to miasto o mało nie stało się teatrem nowych 
ważnych nieporządków w skutku zajścia na 
głównej przechadzce Ram bla, między jednym 
oficerem gwardyi królewskiej i redaktorem na­
czelnym dziennika Conslitucional k tóry  jes t 
organem ajuutam ienla.

Doniesienia Urzędowe*

A ro  158 D . S . J .
SEKRETARZ JENERALNY SENATU RZĄDZĄCEGO.

W olnego M ia sta  K ra ko w a  i  Jego  Okręgu.
Upoważniony reskryptem Senatu R ząd zą­

cego do Nru 3858 L). G. S ,  wydanym; S e ­
kretarz Jeneralny Senatu, ogłasza niniejszym  
konkurs na wakującą z dniem 1 września r. 
b. posadę akuszerki rządowej w miejsce pani 
Gabrysiewiczowej H eleny na własne jej ż ą ­
danie uwolnionej, do której pensya w k w o­
cie złp. 200 rocznie etatem jest przy wiązana.—  
O soby mające chęć ubiegania się o uzyskanie  
powyższej  posady, zechcą podania swe do­
wodami posiadania przepisanych kwalifikacyi  
opatrzone, nastem plu  ceny zip. dwa na ręce  
podpisanego w przeciągu dni 14 złożyć, po 
upływie bowiem terminu tego konkurs o któ­
ry u mowa zamkniętym zostanie.

K raków  dnia 7 sierpnia 1841 r.
D a r o w s k i .

N ro  6287.
WYDZIAŁ SPRAW  W EWNĘTRZNYCH I  PO LICY I 

W  SENACIE RZĄDZĄCYM

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  
M ia sta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

Gdy SenatR ządzący uchwałą z d. 2 b .  ni. sier­
pnia r. b. do L .  4082 wydaną uznał za stosowne,  
ażeby administracya żywności dla osób w domu 
prary osadzonych odbywalh się  tym samym try < 
beni, jaka jest nażyw ien ie  aresztantów policyj­
nych i w ięzień kryminalnych zaprowadzona chcąc 
mieć, ażeby od 1 października r. b. wszelka  
żywność dla ludzi w  domu pracy dostarczo­
ną była przez eutrepryzę; W ydzia ł S . W .  i 
P .  przeto dodatkowo do wydanego pod dniem 
10  lipca r. b. N . 5312. O bw ieszczenia  licy-  
tacyi na doztawę żywności dla więźniów kry­
minalny i ,  aresztantów policyjnych tudzież  
chleba dla domu pracy w dniu 17 sierpnia

r. b. przez sekretne deklaracye w  biórach  
Wydziału Spraw W ew n. i Policyi in minus 
odbywać się mającej ogłasza niniejszym iż  
obowiązkiem  będzie entreprenero dostarczać 
równie dla domu pracy całą żywność wraz 
z chlebem wsposób i po cenie dla aresztan­
tów kryminalnych przyjętych.

Kraków dnia 3 sierpnia 1841 r.
Senator Prezydujący  

S z p o r .
(Ir.)  Za Referendarza R ajsk i.

C E N  Y ~  Z  B O Z A
na targow icy publicznej w K r  a koicie to Zch 

gatunkach praktykow ane.

t. G atunek 2. G atunek o . G atunek

od do od do od do
7,. n- z. Itr- z. s- z. z. S*
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1841 rok a.

K rz .  Pszenicy 
, ,  n o w e j . . .
„  Z y t a ......
„  nowego..- 
, ,  Jęczmień, n-
„  O w sa ......
„  nowego... 
,, GrocLu.. „ I tzepaku. 
,, Ziemniaków

„  Słomy 1 13 2 
Sporządzono w W y d zia le  S .  W .  i  P o l ic j i ,  

l iraków  d. 29 lipca 1841 r.
J . Pnicwski Z .  R .  W -  S. W .

Dnia 16 sierpnia 1841 r. i następnych od 
godziny 9tej z rana, w Krakowie przy starój 
W iśle  w  miejscu stawiania berlinek sprze­
d a n e  zostaną przez publiczną licytacyą, r ó ­
żne materyały z drzewa od budowy Berlinek  
pozosta łe ,  bryczka, p o w ó z ,  różne utensilia, 
szopa, pram i t. p.; chęć licytowania mający  
n a  c z p ł  i  miejsce oznacznnc z  gotowem i pio* 
niądzmi zgłosić s ię  zech cą .

Kraków d. 9  sierpnia 1841 r.
Borelowski K om . S ąd.


